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Ś.p. Wiktor Ludwik Bachowski. 


Załozyciel i przewódca krajowej Organizacy: ko- 
lejarzy, Wiktor Bachowski nie żyje 

W chwili, gdy »Sariopomoc« 4aczynała zbierać 
owoce Jego wytezajatej pracy i organizatorskiego talentu 
— w chwl gdy zwycięska idea naszej Oryanizacyi 
Zaczęła roztaczać szerokie kregi — areubłagana śmierć 
wyrwała z naszego grona najd/ielniejszego bojownika 
i przewódce, okonia nas glęboką żałoba. 

Z śmiercią Wiktora Bachowskiego, zakończył we 
pierwszy okres walki zawodu kolejar prowadzo- 
nej na dwa fronty, bo zwróconej przeciw władzom 
kolejowym odmawtającym zawodowi naszemu naleznych 
mu praw 1 należnego mu stanowiska ekonomicznego 
— i zwróconej przeciw oszustom politycznym z pod 
czerwonego sztandaru, którzy jak polip obsiedli stan 
kolejarski, ssac jego najżywotniejsze soki i odbierając 
„au sile odporu 

Cały ten pierwszy okres pełen trudów i mozolów, 
wypełnia potężna a dla kolejarstwa krajowego histo- 
ryczna postać Śp. Wiktora Bachowskiego, który sam 


ego, 


prawie, sdną dłonią i silną wolą zbudowal organizacyę 
zawodową, zdolną do tej wielkiej walki o naszą przysz- 
lość i zdolną do powstrzymania wzrostu socyali- 
stycznej centrali, ziejącej nienawiścią do wszystkiego co 
dotyczy (ralicyi a wiecznie łakomej i nienasyconej na 
nasze pieniądze. 

W najtrudniejszych warunkach, prześladowany przez 
władze i odsądzony od czci i wiary przez czerwoni 
maffię przetrwał śp Wiktor IBachowski wszystkie 
hurze niennwiści i stworzył kało sielne tysięczny zastęp 
ludzi bezwzględnie oddanych Jego myśl wyżwolenią 
stanu kolejarskiego z powijaków ciężkiej opieki władzy 
i podłej niewoli socyalstycznej. 

Dlatego to nie było a nawet i teraz po śmierci 
słów potępienia, któremiby brutalna i 
bezwzględna złość prasy soayalstycznej me obrzuciła 
tej żelaznej postaci, Zagrożenn bowiem w posiadamu 
swych hezkrytycznych ted baranów kolejarskich 
pastuchy socyalistyczne rzucają się teraz dopiero Z 
calą zajadlościa, na cześć człowieka, któremu śmierć na 
wieki zamknęła usta i który brorić się już nie może, 

Odpowie on wam jeszcze gwałciciele mogil, których 
nawet majestat śmierci i rozpacz rodziny nie powstrzy- 
ma od bluźnierstwa. . 

Odpowie On wam jeszcze tak dotkliwie, ze jego 
Śmiertelna postać będzie symbolem wæzej klęski i zni- 
szeżenia. 

Bo odpowiadać będzie siłą swej myśli, wszczepionej 
już głęboko w dusze kolejarstwa krajowego na 
podstawie której zbudował organizacye,a klóra po waszych 
karkach zdobędzie dobrobyt ekonomiczny i odzyska, 
zdeptaną przez was godność stanu kolejarskiego. 

G 


T 


T 
Cięzka walka o byt, praca dziennikarska 1 organi 
zacyjna, wypełnaly życieś.p Wiktorowi Bachowskiemu. 
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Nieraz o głodzie + chłodzie z troską o losy najblizszej 


rodziny, torował drogę ukochanej przez siebie organi- | 


zacyi, łamiąc wszelkie przeszkody jakie napotykał w 
swej żmudnej pracy. Dziennikarz. obdarow. > od na 
tury szczególną zdolnością jasnego przedstawienia spra- 
wy o której pisał, a przytem straszny i wprost miaż 
dzący przeciwnika, szermierz w połemice dziennikarskiej, 
mógłby wszędzie znaleść kawałek chleba. Poświę- 
ciwszy się jednak jednej myśli. wybrał nędze i pracę, 
byle tylko nie ustąpić ani na krok od programu i od 
budowy organizacyi, w którą całą duszę włożył, 

Radykał z natury nie rozumiał i nie chciał nigdy 
kompromisów, Wrażliwy na każdą krzywdę lub nie- 
uczciwość, odpowiadał na nie natychmiast piórem lub 
słowem nie zważając na nic ani na nikogo, Dlatego 
to, zyskiwał szczególnie miłość i zaufanie najmniejszych 
i najsłabszych. Widaieli on) w nim opiekuna, doradcę 
 pocieszyciela, który bez wachania ujmował sprawę 
ich w swoje energiczne ręce i najczęściej pomyślnie 
załatwiał. 

Szeroki widnokrąg myśli, nie przeszkadzał śp. Wi- 
ktorowi Bachowskiemu do głębokiej miłości Ojczyzny. 
Dobry Polak i obywatel, odczuwał każdą krzywdę wy- 
mierzoną społeczeństwu polskiemu. Sam osobiście wi- 
dział przyszłość Narodu w ścisłej łączności i solidar- 
ności wszyst . h stanów i odpierał wszelkie usiłowania 
rozbicia społeczeństwa naszego na klasy i łączenie 
sie tych klas w związki międzynarodowe. Pragnał go- 
rąco, aby walka o prawa ekonomiczne i społeczne nie 
naruszała podstaw narodowych, ale właśnie, ahy w gra- 
nicach narodowościowych nastąpiło ostateczne i spra- 
wiedłiwe rozwiązanie kwestyi bytu 

: * 


Śmierć ś. p. Wiktora Bachowskiego najciężej do- 
tknęła Samopomoc. Ubył wraz z Nim najdzielniejszy 
członek redakcyi Nowego Kolejarza ubył organi- 
zator śmiały i doświadczony uhbyla wreszcie pastać, 
do której bezpośrednio przywiązaną była spora garść 
ludzi, wierzących w jego siłę moralna i duchową Nie- 
powetowaną stratą  pomnaża jeszcze gwałtowny 
wzrost organizacyi w ostatnich miesiącach, wymagający 
właśnic teraz troskliwej opieki. Ubytek doświadczonej 
ręki ś. p. Wiktora Bachowskiego cieżko odbije się na 
pracach Samopomocy. Chociaż dosyć sił młodych, 
energicznych i przejętych ochotą do pracy stoi na 
czele organizacyi, to przecie trzeba wędzie sporo czasu, 
zanim wynayrodzimy stratę, jaka przez Śmierć 4. p. 
Wiktora Bachowskiego ponosimy. 

* » 


Śmierć 6, p. Wiktora "Bachowskiego nastapila po 
krótkiej chorobie, We wtorek dnia 22 października żeg- 
nał się jeszcze z deputacyą wyjeżdżającą do Wiednia 


z polecenia Samopomocy, Nikt nie przypuszczał, że + 


ten człowiek w sile wieku przyjmie już na ložu śmier- 
telnem pomyślne wieści, jakie deputacya przywiozła 
we czwartek z Wiednia i ze jedynie w tw rzy bedzie 
można wyczytać to zadowolnienie, jakie odczuwał do- 
wiedziawszy się o tym walnym zwycięstwie organiza 
cyl. Nie mógł juz wtedy mówić ı wszelkie wysiki le- 


karzy nie mogły już ocalić tego styranego walką ar 
ganizmu dla którego szczególniej ostatnie miesiące 
pełne ruchu, pracy i wzruszeń były wprost zabójcze, 
Limarl w niedzielę dnia 27. października o 6 godzinie 
rano, 
. a 

Pogrzeb Ś p. Wiktora Bachowskiega, był cichą ma- 
nifestacyą uczuć. jakie żywili do Niego przyjaciele 1 
| członkowie Samopomocy. 

Już przed godziną trzecią zebrały się tłumy ko- 
lejarzy przed domem żałoby, aby oddać ostatnią po- 
sługę Zmarlemu, W skupieniu powitano czarną trumnę 
okrytą wieńcami od Organizacyi i od przyjaciół. w 
skupieniu wysłuchano żałobnych pieśni, jakiemi chór 
Lutni żegnał Zmarlego. Rozwinął się potem długi ar- 
szak » powaga kroczący za trumną, którą przyjaciele 
ponieśli na swoich barkach, chcąc oddać ostatnią pa 
sługę dzielnemu człowiekowi. Za trumną. postepowała 
nieszczęśliwa żona, oparta na ramieniu syna -za tru- 
mną postępował zbity tłum niebieskich mundurów ko- 
lejowych, zmieszanych bez względu na rangi i tytuly 

tak właśnie jak pragnął i uczył 4, p. Zmarły, 

W orszaku widziano posła p. Żieleniewskiego, który 
odprowadził kondukt na cmentarz dając dowód 
szacunku dla nieboszczyka i dla Jego pracy. 

Na cmentarzu nad otwarta mogiłą wśród sku- 
pienia słuchaczy i łkań nieszcząćliwej żony, pożegneł śp. 
Wiktora imieniem Organizacyi p Biernakiewicz. Sam 
głęboko wzruszony Śmiercią przyjaciela i mistrza 
potrahł przełać w słowa, ogólny nastrój powagi i żalu 
jaki panował pośród zebranych. 

W wymownych słowach skreśliwszy życiorys zmar- 
łego, podnosił wielkie zasługi Jego dla kolejnictwa w 
kraju i złożył ślubowanie, że sprawa zaczęta przez Wi- 
| ktora Bachowskiega nie upadnie ale z równą siłą po- 
stępować będzie 

Drugi mowca p. Zegartowski pozegnał Zmarłego 
imieniem wdów sierót i kalek kolejowych, których śp. 
Wiktor był obrońeą i przyjacielem, 

| zaraz potem, gdy przebrzmiały słowa ostatniego 
mowcy rozległa się jeszcze raz pieśń pożegnalna i po- 
woli spuszczano trumnę do mogiły. 

Jeszcze jedno spojrzenie w głąb otwartego grobu, 
jeszcze jedno pożegnanie jeszcze jeden jęk rozpa- 
czającej rodzimy poczem ojczysta ziemia pokryła 
zmarlego na wieki, 

Powoli, malemi grupami rozchodzili się uczestmcy, 
| dążąc do Czytelni kolejowej gdzie zaraz po po- 
grzebie odbyło się zgromadzenie członków Samopomocy. 

(Gram 


Socyaliści przeciw organizowaniu się kolejarzy. 


Wiec lwowskich kolejarzy. 
Na dzień 13 pażdziernika b. r ^n 3 godzinie po połu- 
dniu zwołanym został przez lwowskich kslegów wiec do sali 
| »Gwiazdy« we Lwowie, z następującym porządkiem dziennym: 
1) Zagajenic i wybór prezydyum. 
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2) Przemówienia przewodniczącego i delegatów. 

3) Sprawozdanie z przebiegu konferencyi w Krakowie. 

4) Odczytanie i wyjasnienie projektu ustawy kolejowej 
i pensyjno-ubezpieczeniowej. 

5) Referat o ogólnej, krajowej, bezpartyjnej organiza- 
cyi kolejarzy. 

6, Wnioski i interpelacye. 

Wiec ten poprzedziła następująca odezwa dolączona do 

zaproszeń" 
Koledzy! 
Gdy całe społeczeństwo kraju, cała poważna prasa kra- 


jowa ı licznie zastąpieni reprezentanci Koła polskiego pilnie ' 


lz podziwem Sledzili powagę ı rzeczowość dwudniowych 
obrad konferencyi w Krakowie, stwierdzając jednomyślnie 


ogromne uświadomienie i dojrzałość społeczną wszystkich ' 


warstw słuzby kolejowej, -- to mamy zupełne prawo się 
spodziewać, że wiec kolejarzy lwowskich, zwołany przez wła- 
snych kolegów zawodowych, nietylko mie osłabi, lecz prze- 
ciwnie, jeszcze dobitniej stwierdzi 1 umocni 
Jaką galicyjskie kolejarstwo ujawniło na krajowej konferen- 
cyi w Krakowie. 


tę powagę | 


Mamy prawo spodziewać, się że wiec lwowski zacieśni | 


Jeszcze silniej węzły wzajemnego zaufania i solidarności za- 
wodowej, zadzierzgnięte w Krakowie między wszystkiemi 


warstwami kolejowej służby 1 udowodni, ze my Lwowiunie | 


tak samo, jak nasi krakowscy Koledzy, potrafimy w razie 
potrzeby stanąć jeden za wszystkich 1 wszyscy za jednego! 

Interes nasz wspólny — poprawa bytu Droga do celu 
jedna — organizacya na szczerze demokratycznej podstawił 
zawodowa, bez barwy politycznej. Z pełnem wzyjemnem po- 
szanowaniem naszych odrębności narodowych, wyznań reli- 
gijnych ı przekonań poiltycznych — jiko kolejarze stanowi- 
my jedną wspólną rodzinę i nie powinniśmy pozwalać ni- 
komu, uzurpować 
interesow zawodowych, 

Jesteśmy dojrzali i potrafimy sami sobą rządzić! 

| _ Kolejarze calego kraju w liczbie trzydziestu kilka ty- 

sięcy, zorgamzowani w jedno ciało, owiam jednym duchem, 
nie rozbici na wrogie sobie partye 1 obozy z łatwością 
zdobędziemy szacunek i uznanie społeczeństwa i państwa 
dla naszych uzasadnionych żądań ekonomicznej i społecznej 
natury, 

Nie pod cudzemi hasłami, które już niejednokrotnie. na 
dla swoich celów wyzyskiwały, ale pod własnym sztanda- 
rem koleżeńskiej samopomocy — wspólme — ramię przy 
ramieniu — nauczmy się po męsku walczyć o prawa nasze 
naszych rodzin i naszych następców w zawodzie! 

Nie na to, ażeby szerzyć bezprawie i anarchię -- lecz 
ną to, aby uzyskać sprawiedliwość 1 zdobyć srodki matery- 
alne do ekonomicznej samopomocy — silnie zjednoczyć się 
musimy, 

Nie jako wrogowie kraju i państwa, ale w zgołzie z 
a społeczeństwem pragniemy dążyć do naszych własnych 
celów. 

Koledzy! Z tem głębokiem przekonaniem. że ten kic- 
runek naszej działalności znajdzie szczerze | serdeczne odczucie 
w Waszych koleżeńskich i obywatelskich sercach, prosimy. 
Was o jak najliczniejszy współudział na tym pierwszym pra- 
wdziwie kolejowym wiecu lwowskich kolejarzy. 

Wysłuchajcie bez uprzedzenia naszego sprawozdania i 
Wypowiedzcie szczerze Wasze rady i wskazówki. Wasze ko- 
leżeńskie poparcie doda siły tej uczciwej idei, dla której pra- 
cować odtąd wspólnie z Wami pragniemy. 


s 

Ponieważ chcielibyśmy być ną tym wiecu naprawdę 
sami między sobą — niezależni od obcych wpływów, przeto 
uchwalilismy zwołać wiec na podstawie $. 2. ustawy o 
zgromadzeniach 

Zaproszenia imienne wydawać będą wszystkim zgła- 
szającym się Kolegom i Koleżankom wyznaczeni przez Ko- 
mitet męzowie zaufania i tak. w Dyrekcyi: pp Maresch 


sobie prawa reprezentowania naszych | 


Klausowa, Wondrausch, Klabutschar, Płocki; na głównym 
dworcu, Płaneta, Kotowicz, (Gesler, Pasieka, w ogrzewaln 
Massar, IKaluski, Ciliński, Roganowicz; w warsztatach; Gri- 
cko, Umański, Karpinidc, Kowalski, Schmuck, Żurawski 
w magazynach Cwiklmski; dla aluzby pociągowej: Dilling: 
Skrzywan; na Podzdmczu* Prędki, Brauner; w kierownictwie 
budowy: Mastalarz 
Prócz tego zaprosi Komitet jako gości: 

1. Reprczentanta c k. Dyrckcyi kol. państw. we Lwowie. 

2, Repr' .entantów prasy lwowskiej i 

B Delegatów — Kolegów 7 innych miejscowości kraju 

Za komitet: 

Józef Noworolski przewodniczą y, Bogdan Krzyszto- 
fowicz zastępca przewodniczącego, August Rożanow- 
ski sekretarz. 


Panika w socyalistycznym obozie, 


Zwolanie tego wiecu było jednym z objawów wzra 
stającej z każdym dniem samodzielności naszego kolejarstwa, 
emancypującego się 7 pod wplywów socyalistycznych. Wiec 
ten przeraził bezcze nych czerwonych pasozytów, miesza- 
jących się tak daler: do spraw w »vnqtrznych naszego za- 
wodu 1 naszych spraw domowych, że obce nieznane nikomu 
indywidua, postacie o podejrzanej przeszłości, niewiadomo 
skąd przybyłe i dokąd sterujące, nie tylko wbrew naszej 
woli pozwalają sobie głos zabierać w naszych sprawach, ale 
nadto nam samym kolejarzoam odmawiają prawa grosu, tłu- 
miąc z pomocą ślepo oddanych sobie zywiołów każdy ro- 
dzący się odruch w tym kierunku 

Dla tych więc pobudek, nieznane te przyblędy wcis- 
nąwszy się między nas, przerażone zwolaniem wiecu, po- 
stanowiły go rozbić, przybrawszy sobie do pomocy uliczni- 
ków, kilku analfabetów, prostaczków 1 zdrajców z pośród nas 
samych, czepiając się teroru 1 gwaltu jak deski ratunkowej. 

Kilka dni naprzód »towarzysze« zaopatrzywszy się w 
podrobione karty wstępu umówili się, aby wszedłszy na 
sale, za żadną cenę nie dopuścić do obrad, ale po prostu 
krzykiem, gwałtem a nawet 1 bójką rozbić wiec, uważając 
na znaki dawane przez Badnera, Metenin, Mora- 
czewskiego i iskaryotę Siennickie go, »Towarzysze« 
balı sie wzrostu orgavizacyi krajowej 1 dla tego zmówil się, 
aby rozbić wiec, którego powaga zdmuchnęlaby z widowni 
ich cmerwoną budę opierającą się na oszustwach i bladze. 


Wiec. 


W sali »Gwiazdye zebrało się około fi) uczestników, 
w tem okom RO rozbijaczy, którzy przed za,,ajeniem, jeszcze 
umawiali się otwarcie o sposoby wyprawienia burd 1 awantur, 

Zagajał kolega p. xoworolski i zaledwie przemó- 
wił kilka słów, gdy na dany znak przez Badnera 
rozpoczęła się awantura 1 taki halas, że przez całe dwie 
godziny do słowa nikt przyjść nie mógł. Gdy się to działo 
wewnątrz. na dworze tymczasem nadinzynier Moracze- 
wski wyprawial drugą awanturę, celem dostania się do 
sah, Gdy atoli zwolennicy jego stanowili małą tylko garstkę, 
przeto ani przemocą nie potrafi zdobyć dlań wstępu an? 
odbić aresztowanych uwaniurników Badnera i Jansona 
{2 tego okazuje się, jaką to byla ta rzekoma większość, $o- 
cyalistyczna, którą przechwalają się pisma socyałistyczne |) 

Demonstranci w ogóle nikomu nie dali mówić, « ich 
bezkrytyczność objawiala się w tem, że nie dopuścili do głosu 
nawet swoich przywódców, którzy awantarników chcieli 
uspokoić. Smutny los spotkał nadkonduktora Siennickie- 
go, o którym pokazało się ze ma male znaczenie między tą 
Ułuszczą, że nikt go słuchać nie chciał. Smieją się też obec- 
nie wszędzie z niego, że chciał od grywać rolę jenerala 
a tymczasem pokazało się, że nie ma komu przewodzić. 


Dla czego socyalisci rozbijają zgromadzenia? 


Odpowiedź na to pytanie jest krótka i prosta. Ro 
zbijają zgromadzenia nicsocyalistyczne dla tego, bo się boją 


i xawy 


prawdy, jak dyabel świeconej wody. Boją sẹ, aby n p. 
zgromadzonych kolejarzy ktoś nie oświecił, że ich organi- 
zatorzy centralni to paczka oszustów, którzy przez 15 lat 
przejadłszy, przepiwszy i przełajdaczywszy miliony wyłgane 
z kieszeni kolejarzy pod pozorem starań 1 pracy około ich 
dobra, w gruncie rzeczy ani nie myślą nawet o smutnem 
położeniu kołejarzy. 

Boją się aby mowcy z przeciwnego obozu nie prze- 
konali zgromadzonych o całej nicości socyalistycznych przech- 
wałek i obietnic. z których od lat 15 ani jedna nie docze- 
rała się urzeczywistnienia. 

Boją się aby nie wyliczono ich kradzieży popełnionych 
w stowarzyszeniach, któremi oni zawiadują, wiedzą bowiem, 
ze takie publiczne wykrywanie i demaskowanie ich szal- 
bierstw umniejszalnby liczbę ich członków, a ze «mniejsze- 
niem się liczby członków nastąpiłoby także zmniejszenie się 
ich zysków. 

Boją się zgromadzeń kolejarzy, są bowiem w strachu 
przed ich uświadomieniem i pełnoletnością zagrażającą wy- 
powiedzeniem ım miesumiennego złodziejskiego opiekuństwa 
Są w strachu aby ich nie pociągnieto do odpowiedzialnosc! 
za tyloletnią blagę 1 nie zażądano ostatecznego rachunku z 
wyłganych przez nich kapitałów 

Są w strachu aby prowodyrów ich nie napiętnowano 
publicznie. wskazując na ich nikczemue postępki, na ich ro- 
zpustę, rozrzutność, hezwstyd i brak honoru. 

Są w strachu, aby publicznie nie rozprawiano nad ich 
łajdacką oszczerczą robotą, w obec której praca innych 
wydulaby się czystem i uczerwem dziełem, ktorego jasność 
i prawda zaćmiłyby brudy i paszkwile czerwonej maffu. So- 
cyaliści boją się, aby kolejarze oświeceni przez zgromadze- 
nia mẹ odwrócili się od nich z pogardą na jaką zasługują 
I dla tego nie dają nikomu mówić, nie d. puszczają mkogo 
do głosu, nie chcą nikogo słuchać i rozbijają brutalnie 
wszystkie zgromadzenia zwoływane nie z ich inicyatywy. 
Tak postepują ludzie którzy nazywają siebie szermierzami 
wolności i nie ograniczonej swobody myśli i słowa 


Dla czego brzydzą się galicyjskimi socyalistami ? 


Być soryalistą, oznaczało dawniej coś heroicznego. 
Dzisiaj z pojęciem tem przypomina się bandytyzm, gwałt 
oszczerstwo i teror dzikich band huligańskich 

Kazdy prawy człowiek, zgodziłby się mniej więcej na 
zasady bocyalistyczie o ile nie obrażają uczuć narodowych 
iponosiihy dla nich pewne nawet ofiary, 

Atoli inna rzecz zasady, a inna rzecz galicyjscy so- 
cyaliści, 

Bo to co właściwie zraża nas do nich, to właśnie owo 
poniewieranie i nieposzanowanie własnych zasad, które 
zawsze ma się w gębie a nie w czynach, to przewrotność 
1 sprzeczność między socyalistyczną praktyką i teoryą, ta 
prostytucya podniostych mysli kalająca się w brudnych 
zwierzących czynach. 

Że kradzież, i oszczerstwo, że w ogóle zbrodnia u- 
chodzi u nich często, w miarę potrzeby za cnotę, na to nie 
potrzebujemy nawet dostarczać dowodów, gdyż w przeciągu 
5 letniego wydawania naszego pisma, czerpiąc tylko przy- 
kłady z naszego współżycia z socyalistam w granicach na- 
szego zawodu, napisaliśmy tyle w tej materyi, że nie było 
prawie numeru, któregoby nie zdobił jakiś epizodeik ze 
zbrodniczego życia tej czeiwonej maffi 

Charakterystyczną zaś jest ta okoliczność, że nie ska- 
rżono nas nigdy gdy się im zarzucało oszustwo albo kra- 
dziez, natomiast prowadzono długotrwałe procesy o braku- 
jące przecinki w sprostowaniach. 

Dzisiaj pozwolimy sobie przedstawić czerwoną maffię 
w Świetle zasad, zaczerpniętych z innej znowu dziedziny i tak: 

Literata p. Wilhelma Feldmana tak długo zaliczano 
do Świeczników galicyjskiej czerwonej partyi, dopokąd tenże 
zgodnie z prawdą nie napiętnował publicznie łajdackich, 
socyalistycznych praktyk wyborczych na »Wesołejs. Re- 
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dakcya Naprzodu składającą się z samych żydów, rzuciła 
sę na semickie pochodzenie p Feldmana, uatsząsając się 
zeń antysemickim dowcipami w rodzaju jak: Mojsze sku 
kaj bo bombe ' Żydowska redakcya zdradziła się więc tuta; 
z barwą antysemicką, kompromitując socyalistycznę zasade 
międzynarodowej równości ras i wyznań 

Oto obrazek jak wygląda galicyjski 
praktyce, 

Innej ilustracyi na ten sam temat dostarczyla nam po- 
lemika dźienmkarska z powodu rozbicia wiecu kolejarskiego 
we Lwowie Niektórę pisma nazwały żydem, rozbi- 
jacza wiecu niejakiego Badnera Tymczasem pisma 
socyalistyczne uczuły się dotknięte tym zarzutem żydowstwa 
swego towarzysza i pospieszyły z odparciem tego zarzutu 
dowodząc że Dawid Badner nie jest żydem. Otoż polemika 
ta dowodzi znowu że sncyaliści wypierając się żydostwa 
swoich członków, uważając je że coś pośledniejszego od 
Teszty społeczeństwa, w ten sposób kompromitują znowu 
zasadę międzynarodowej równości ra» i wyznań, 

Co do nas, to żyd czy nie żyd, cóż nas to może ob- 
chodzić? My konstatujemy tylko że Badner nie jest ko- 
lejarzem ale zawodowym rozbijaczem zgromadzeń i dla tego 
należy go wyrzucić z każdego kolejarskiego zgromadzenia. 
Ich złotokołnierzowy towarzysz. pełen tytułow nadinżynier 

poseł Moraczewski. 

U wejścia do salı Gwiazdy, swojem podejrzanem za- 
chowaniem sie, powszechną zwracało na siebie uwagę jakieś 
indywiduum, które podstępem starało się wśliznąć do sali 
obrad Przypuszczano, ze jakaś uliczna kanalia czatuje na 
niebaczność strzegących wejścia, aby skorzystawszy z ich 
nieuwagi dostać się do śroilka 1 capnąć komus sikiewkę 
lub zegarek Indywiduum to wpatrzone jak sroka w kość 
w kazde poruszeme strzegących bramy, zniecierphwione 
wreszcie niepowodzeniem, wzięło na odwage i wydobyło ż 
kieszeni kartę wstępu, którą jelnak uznano za sfałsza- 
waną i dla tego mniemanemu rzezimieszkowi tem bardziej 
jeszcze wstępu do wnętna wzbroniono, co go doprowadziło 
do takiej szewskiej pasyj, że rozpoczął on zawziętą utarcz- 
ką słowną, z której dowiedzieliśmy się, że zachowującem 
się w tak niegodny sposób indywiduum jest osławiony 
uwodziciel proletaryatu kolejowego poseł, do Rady Państwa 

„ . .Moraczewski! 

Osłupieliśmy i nie chcieliśmy wierzyć, aby człowiek 
którego obdarzono tik wysoką godnością obywatelską. po- 
niewierał nią w sposób godny uliczniką i za pomocą sfał- 
szowanej karty wstępu, nieproszony wdzierał się na zgro- 
mądzenie tych, którzy przyznawać się doń nie chcą i z 
którymi. absolutnie nie go nie łączy. Moraczewskiemu 
tak dalece zależało, być obecnym na rozbijaniu tego wiecu, 
ze nawet odwołał swą obecność na zgromadzeniu ludowem 
w Samborze i natomiast pojechał do Lwowa, aby na spot- 
ką z oslawionym Sienniekim (któremu osobnych kilka 
artykułów poświęcimy) ułożyć plan rozbicia zgromadzenia, 

Przy tej sposobności zaznaczamy, że Moraczewski 
nie reagował bynajmniej na nasze wezwanie z dnia 16 
września b r w którem zagrozilismy mu, że go 
będziemy uważać za nikczemnika ostatniego 
stopnta, jeżeli w przeciągu dni 30 nie udo- 
wodni, że organizacyą krajową »:Samopomace 
łączą serdeczne stosunki z dyrekcyami kole- 
jowemi Termin już dawno upłynął, a Moraczewski udał 
że o niczem nie wie i na wezwanie nasze nie reagował, 
wobec czego uważamy go za oszczerce niegodnego do pia- 
stowania godności poselskiej, za człowieka niegodnego do 
obcowania z porządnymi kojejarzami na jednem zgromadze- 
niu i dla tego komitetowi mieli zupełną słuszność, ze indy- 
widuum takiego na zgromadzenie swoje nie wpuścili 


Pacieszna scena z Badnerem. 


Pomocnik »męcznennika« Kaczanowskiego. przechrzta 
niejaki Badner, zawdzięcza swe stanowiska w socyal- 


socyalizm w 
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stycznem przedsiębiorstwie dla oszukiwania kolejarzy nastę- 
pującemu fstowi: 
Kochany Kaziu! 

Oddawca niniejszego listu p B . kolegufąc" ze 
mną tutaj przez kiba miesięcy dał się poznać jako sprytny 
człowiek którego do „wszystkiego * — powtarzam : można uzyć 
do „wszystkiego ". . Otóz ze wzglądu na nasze niegdy- 
szejsze współpracownictwo w Naprzodzie 1 zasługi oddane 
przezemnie waszej sprawie, pozwalam sobie polecić gorąco 
pana B. którego jestem chrzestnym ojcem »arazem i 
proszę dlań o zajęcie w waszej organizacy:, której życzę do- 
brego powodzenia 

Pilarski Jiizef organista w Il tśniezu, 

W jakiś czas po tym liście p Badner wypłynał na 
widownią jako współpracownik lwowskiego koltjarqa, a 
okoliczności zawarte w liście powyższym i odnoszące się 
widocznie do Bad nera stwierdza poniekąd i socyalistyczny 
Głos lwowski pisząc o p. Badnerzew numerze z dnia 
17 Października : 

„l ua cóż zda się ten olbrzymi wylew o żydowskiem 
judzeniu wśród lwowskich kolejarzy, kiedy sekrelarz orgunizacyi 
tow. Dyonizy Badner, syn (?) organisty, ów mniemany ob- 
skurny żyd Buchner, jest na nieszczęście zwyczajnym prawo 
witym rzyiaskim katolikiem" 

Z pomiędzy wierszy da się więc wyczytać jakim to 
synem i jakiego organisty | jakim katohkiem jest tak A 
sekretarz organizacyi tow Badnerr M GG 

W dalszym zaś ciagu widocznem jest, że p. Bad ner 
kształcił się w kolejnictwie u swego chrzestnego ojca i od- 
niego otrzymał dyplom na redagowanie Kolejarza. 

Podczas zgromadzenia we Lwowie dnia 18 paździer- 
nike, spasiony Jak wiepsz masz przechrzia umawiał się 
glosno ze sprowadzonymi przez się współnikami, że zgro- 
madzenie ma się rozbić za każdą cenę, gdyż program kra- 
jowej orgdnizacyi jest tak wspaniały, że może porwać wszyst- 
kich ich członków za sobą | zrójnować socyalistyczną orga- 
nizacye W tym celu przechrzta zakradłszy się do wnętrza 
sań bez zaproszenia; dawat znaki z podwyższenia do wy- 
prawiania burd i gwałtów, za co omal nie został wypolicz- 
kowany przez jednego z nuszych członków. Gdy zaś Badner 
burd robić mie przestawał i wdarł się na stolek aby zeń 
przemawiać, na rozkaz jednego z komitetowych jako awan- 
turnik i rozbijacz obrad przez polcyę został ze sali wypro- 
wadzonyiu i areszrowanym. Aresztowanie Badnera było 
najsmieszniejszą sceną z całego zgromadzenia. Szczególnie 
towarzysze trzymali się od śmiechu za brzuchy, gdy opasty 
przechrzta trzymany za kołnierz, w uściskach trzech silnych 
policyantów miotał się jak szczupak w piasku, wierzgając 
nogami na wszystkie strony. Ilerszt rozbijaczy usiłował 
stawiać opór, kopnięty jednak kolanem zaniechał roz- 
paczliwego oporu i bez czapki odprowadzonym zostal na 
policyę, gdzie ze łzami w oczach usprawiedliwiał się przed 
komisarzem policyi jakoby był niewinnym jak baranek. 


Wspolnicy Siennickiego i Badnera. 


Aby rozbić zgromadzenie 5)0 do 600 uczestników 
licząte, nie potrzeba na to ani wielkiego rozumu, ani sprytu 
ani odwagi. Wystarczy bowiem 5 do 1/) drabów, aby uda- 
remnić obrady najprzyzwojtszego zgromadzenia. Badner, 
Siennicki i Moraczewski sprowadzili jednak sobie 
aż 30 chuliganów, którzy dzięki niedoświadczeniu komitetu 
wtargnąwszy do środka za podrobionemi legitymacyami, 
wyciem, piskiem i gwizdaniem udaremniali obrady. 

Były to owe fizyognomie brukowe, których w biały 
dzień nie spotyka się we Lwowie, a z któremi sam na sam 
4dybawszy się w nocy, trza być przygotowanym na naj- 
dalej idące ostateczności. Nie dziwimy się Badnerowi i 
Siennickiemu, ale skąd gentclinan Moraczewski 
przyszeuł do tych znajomości trudno z tego faktu zdać so- 
bie sprawę, Siennickii Badner umówili się już dzień 


przed tem z tymi drabami, że na umówione znaki 
robić awantury 

Rzecz jasna że przyzwoite zgromadzenie złożone z sa- 
mych poważnych kolejarzy, żon tychże 1 pań manipulantek 
nie mogło wdawać się w awantury 1 ręczne może zapasy 
z taką bandą 1 wolało raczej pozostać spektatorem, scen wy- 
prawianych przez podpitą po części bosą dziecz bez krawa- 
tek i kolnierey. Niektórzy po raz pierwszy mieli sposobność 
przypatrzeć się z bhska tak zwanym zaorganizowanym 
kolejarzom:, gdyż iak wszędzie tak i tutaj nieunikuioną 
jest rzeczą, że między kolejarzami znalazły się wyrzutki spo: 
leczne, męty i szumowiny krórzy w liczbie okoto 30 przy: 
łączyh się do owych chuliganów aby na komendę Badnera 
i Siennickiego wspólnie wyć i halasować tak, ze potem 
żaden z hersztów nie potrufił już ich uspokoić. Na darme 
zawstydzony Siennicki patrząc na dzielo swej głupoty 
wzywał do spokoju. Rozpasanu ttuszcza rozpoczęła bójki 
między sobą, podczas gdy zgromadzonych 00V kolejarzy 
przes 2 godziny przypatrywało się lej dzikiej orgii bandy- 
tów. nad którymi nikt nie mógł zapanować i me sluchają- 
cych niczyich rozkazów, 

Wśród zgielku nie dającego się opisać przypatrywa- 
lismy się ręcznym zapasom czerwonych wichrzycieli dławią: 
cych się między sobą, — trzymających się za gardła, — 
wyrywającym sobie z rąk krzesla wzniesione groźnie w 
górę, — plujących sobie w zaiskrzone nienawiścią Ślepia 
i płonące wściekłością oblicza. 

I tacy to ludzie chcą ahy ogół kolejarstwa szedł pod 
ich komendę? — Pod komendę dziczy poslusznej wskazów- 
kom takiego indywiduum jak Badner, pod komendę ludzi 
gotowych każdej chwil porwać sie do nożów, — pod ko- 
mendą takich Stiennickich których całe życie jest jed- 
nym nieprzerwanym szeregiem brudów, rozpusty podłoty 
i zdrady. 


Wdzięczni jesteśmy rozbijaczom za wywołany przez 
nich skandal, bo zgromdzeni przekonali się raz przecie na- 
ocznie, czem jest właściwie ta czerwona orgamzacya. — 
Że jest ona tylko narzędziem teroru czerwonej maffn, z którą 
uczciwi kolejarze nie wspólnego inieć nie mogę, Fem zaś 
wdzięczniejsi jesteśmy za ten rozbój. że tenze otworzył © 
czy wielu >towarzyszom: kolejarzom, którzy z ideowych 
pobudek dali się wciągnąć do tego towarzystwa, przypusz- 
czając że naprawdę służą dobrej sprawie. 


mają 


Znaczenie wiecu lwowskiego. 


Wiec lwowski z dnia 13 października 1907 r. aczkol: 
wiek rozbity przez czerwonych drabów, ma jednak wielkie 
znaczunie dla kolejarstwa naszego kraju. Sprawie naszej 
przymiósł on zaś nadspodziewane korzyści przez niebywale 
dotychczas zainteresowanie się naszą organizacyą nie tylko 
szerszych kół kolejarzy ale także całego społeczeństwa. 

Przędewszystkiem odkrył „tenże słabość czerwonej 
mafii, zmuszonej uciekać się do | gwałtu ı teroru aby ma- 
skować szybki »wój upadek. Maffia pozwoliła przyglądnąć 
się sobie z bliska i pokazała, że jej:tak zwana organizacya 
kolejarzy to szumowiny 4 którymi na seryo mogłyby się 
rozprawiać chyba tylko sądy karne 1 policya. Że zbioro= 
wisko takich ludzi absolutie nie może był branem 
w rachubę w poważnej walce o nasz byt i dla tego należy 
ich pozostawić swemu losowi w niewoli u takich Badnerów, 
Kaczanowskich Í krakowskich gruszkojadów. 

Organizacya nasza dopiero po wiecu lwowskim za- 
Czyna róść w siły i znaczenie, a socyaliści którzy ją rozbili 
to tchórze bojący się żywego słowa, jeżeliono nie zostanie 
wypowiedziane przez usta ich macherów. 

Wiec krajowej organizacyi będzie jeszcze nie jeder 
i zapewne nie jeden jeszcze doczeka się rozbicia, ale osta 
teczne zwycięstwo niewątpliwie pozostanie przy nas, boc 
przecie kolejarze raz zmądrzeją 1 nie dadzą prowadzić się 
na pasku wiedenskich okzustów, i darmozjadów. 
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Dzisiaj możemy już sobie powiedzieć, że organizacya 
nasza stała się potęgą, co najlepiej stwierdza wycie i -ząrzy- 
tanie zębami socyalistycznej prasy, Artykułów na naczelnem 
miejscu, co dzień we wszystkich organach przepelmonych 
takım jadem me poświęca me pokątiej orgęaniqacy, nie po- 
święca się s/ronnictwu q czterdzie stu ludzi, nie poświęca 
się lice z którą nirt stę nie liczy nie pisze się o szopce 
me mającej szkodzić potegnej socyalbtycznej organIzacy, 
nie maluje się kosztownych obrazkuw w humorystyce, nie 
rozbija się zgromadzeń lekceważonych rzekomo dwrekcyj- 
nych Uzunwow t urwipoł nw Nie, takiego gwałtu nie robi 
się gwoli ubzidającej a nie mogącej Sie UtrTYMAĆ Organa, 
jak to prasa socyalistyczna trąbi na wsze strony Przez kilka lat 
nieznani prawie pracowaliśmy cicho, nie slarając sie nynijmniej 
o sztuczny rozgłos i ocenę pricy przez reszte społeczenstwa, 
l oto dzisiaj beż nasrych starań znani jesteśmy szeroko i 
daleko, Cuła prasa polska interesuje sie naszym ruchem, 
potępia go tylko socyalistyczna, gdyż uorósłszy do pelno- 
letności stronnictwu temu wypowiedzieliśmy opiekunstwo 
Opiekun zaś, wściekły, że nie może dłużej podskubywać 
swych byłych pupilów, rzuca się i miota oszczerstwa, które 
niestety rnzpoczątego przez mis dvieła nie powstrzymają, 
ale zakonicza go zupelnem zwycięstwem ogólnej, bezpartyj- 
nej. krajowej, zawodowej orgumzacy: kolejarzvi napędzeniem 
takich Badnerów. Kiczanowskich, Melemów i tr p tum, 
dokąd ponapędzahśmy Kurowskich i Nacherów. 


Do wydawcy „Naprzodu”p. L Daszyńskiego, 

Jestes Pan tylko wydawcą *Naprzodye. 

Bardzo wygodna pozycya społeczna ze względu na 
prokuratoryą Ale mna rzecz być wydawcą wielkiego pisma 
n. p. Reforma, Czas lub Slowo Polskiee, a inna rzecz być 
wydawcą takiego swistka jak [wój Naprqdw, gdzie Ty sam 
w jednej osobie móglbyś być prócz wydawcy jeszcze reda- 
ktorem i roźnosicielem. Być jednak redaktorem to niebeć- 
piecznie, a roznosicielem to niełudnie takiemu arystokracie 
fak Ty panio Daszyński | 

Jestes więc tylko wydawcą panie Daszyński, aby 
nie siedzieć w kozie za zbrodnie szerzone przez lwoje pi- 
semko. Zaslaniasz się jakimś biednym Titeem, który ma 
takie pojęcie o redagowaniu czasopism, jak osiol o grze na 
lwoim kąpielowym klawicymbale, alboo smaku zjadanych 
przez Ciebie grusrek, 

Mimo to, że ty panie Duszyński i Twoi wspólnicy 
strzelacie z po ra plec takiego litzi, my jednak Ciebie pie- 
tnujemy p. Duszyński jako wydawcę, kolportera | handlarza 
wszystkich łajdnctw jakie zapełniają Twoje pismo Być 
handlarzem rozpusty, to większe łajdaciwo juk samemu być 
rozpustnikiem. A ly p. Daszyński jak wydawca handlujesz, 
zbrodnią, oszczerstwem | kłamstwaimi zapełniającemi łamy 
Twego spodlonego organu. który niedawno rzucił się na 
cześć czystego orłowieka jakim jest członek naszej organi- 
zacyi p Biernakiewicz. 

Jeżeli masz odwagę i nie jesteś tchórzem p Daszyński, to 
powtórz sam 1 zaopatrz Twoim podpisem te zarzuty, które 
w rozpaczliwej walce o egzystencye Twojej party! uczymłeś 
p biernakiewiczowi, jako kolporter i wydawca Naprzodu. 
Wiemy już naprzód że Twój litz oskarżony wymówi się 
zaniedbaniem obowiązków reduktorskich, konieczną więc jest 
rzeczą że jeżeli Ty panie Daszyński wierzysz w to, że Bier- 


nakiewicz jest gwałcicielem kobiet, abyś dla podtrzymania - 


opinii publicznej w tem samem przekonaniu, powtórzył 
te zarzuty, w przeciwnym bowiem razie jesteś świadomym 
handlarzem podłych kalummj zastawiającym się niepoczy- 
talnym redaktorem. 


Listy z przestrzeni. 
Lwów. Nie zrażem brutalnym zerwaniem 1 rozbiciom wiecu 
dnia 13 paździenika h. r. przez uarstkę wichrzycieli z czerwonej 


| 


p mafi pod wodzą „iadaktora* Badnera (organisty z Wisniczą rat 
Janson Stmniektag 1 tutcywskioz), zebrali sią kolejarza na po- 
nowiny wioc dma 21 paździemka do sali „Skaly*. W wiecu tym 
uozasintozyło zwyż 100 kolejuzy oraz kĦka koleżanek-manipulantek. 

Po zagajonii przez zwołujacogo pana Nowotalskiago wybrane 
na wniosek p lodnara przez aklamacya na pwewodnikącogo pp- 
Nawniolstnogn, Konopackiego 1 Maresza a na sekretarzy pp. Róża- 
nowskiego 1 Kosteckiego. * 

[iorwszy zabrał glos jako roforant p. Kozysztofowier 1 w dłu- 
gim a bardzo fachowo opracowanym referacie przedstawi Splawę 
konferencji krakowskiej oraz zapudłych na niej uchwał, Podniósl 
ogromne znaczanio tyclróa uchwał, które obocnie w drodze wimiosku 
nagłego Kola pnlskiego przyjdą, przed forum parlamentu. Mowca 
wystepuja ostro przeciw praktykom pfrtyi socyalno-demnkratycznaj. 
a żąda piacy vnalnej dla dobra ogółu kolejarstwa a mie tylko pew- 
| nych jodnostwk. Przestroga przad zamykaniem się w ciasnych ra 
mach egozanu kasłowago, ho porad wszystkie mtorosa stokroć wy: 
Szym 1Xwielszytm jest mtores Narodu! Zada zakładama spółek 
| spożywczych 1 proponuje ma wsor Zachodu zakladamo t. z. syndykatów. 
| ktoreby stały na whaży naszych interesów zawodowych. 

Mowca pnzestrzega przed nadużywamem brom najostateczniejsze, 
ty. mamego opotu dla strasznych szkód, jakie ta broń dle 
ogółu ppolaczeństwa wyrządza. Io toj ostataczności Jegzoześmy dwięk 
Bagn mo doszli, przedtan musimy wszystkie środki ustawowo wy- 
czerpać, 

Piorwszym pomocnym krokiem w tym kierunku jast zawiązani 
ogólnej krajowej organizacy! wswystkich kolejarzy na podstawie inte: 
resów zawodowych a mie politycznych, a pinrwszym owocam konfa 
rancya krakowska. 

Woboc szczagółowoga sprawozdania z tejże w dziennikach kra- 
jowych oraz naszym organie „N. Kalejarzu* ogranicza sia mowea ne 
wylozun uajgłówmajszych uchwm i rezolucja oraz podnosi domosłośc 
tychłe dla sprawy ogólna-kalejarskiąj, 

Omawia znaszame memoryału ułożonogo przez zarząd „Słamo- 
pomacy* 1 wysłanie doputacyi w calu wręczonia tegoż memoryału 
poslmn domokraty cznym we Wiodniu. 

Za/macza 1% tylko na tej drodza spodziewać się możemy spel- 
nmn naszych postulatów, bo z namı musi obecnie liczyc się vząd 
1 palamant. „Jeśh chcą naszego poparcia, to muszą nam pomódz, 
muszą naszych postulatów bromó, a włody my im wierzyć będziemy! 

Atol jednego mogą hyć powm wszyscy panowie politycy, że 
raczej byśmy sis wyrzekli i togo kęsa chlaba powszedniego, którego 
tak bardzo łaknomy, nużohhyśmy się wyrzec mieli miłości tago 
kraju 1 tych (doalów, która u każdogo kolejarza, Polaka czy Rusina, 
w glebi jago nezciwaj piotsi slnio się gnanżdzą! (Prenetyezno oklaski 
1 brawa — procz v czorwoną szmata!) 

7% uczuciem dumy podnosi w iinioniu delegatów lwowskich, że 
kontarencya kiukowska spolnm należycie swoje zadanie.  Zrozumiała 
to dobtza nasza prasa krajowa a zrozumieli także nası posłowie, którzy 
ad teraz pagna iść zawsza razem % nam. Mowca pzedklada do 
uchwalenia 1eżolucyę, które osobno podajemy i kończy apelem do 
kolegów, hy ślubowali w myśl słów wieszcza Słowackiego: „Niech 
żywi ma tracą nadztaj, locz niech niosą przed naród oświaty kagań- 
co“, 1ść miądzy wszystkich kolegów 1 nieść między meh kagańca 
uczciwej idei kolejurskiej solidarności, a praca nasza wyda w przy- 
szłości obfite owoce! 

Nioch święty zapał do azłachotnej pracy ogarnia sorca i umysły 
wszystkich kelajarzy w kraju, 

Niech prysną chniskie mury kastowych odrębności i ustąpią 
miejsca koleżeństwa męśli. 

Niedowiarkowie mach pojmą, ża dyscyplina służbowa będzie 
tom suluiejszą, ım więcej wzajamnego zanfama 1 życzliwości, a 1m 
miej serwibzmu będzin łączyć przełołonego z podwładnym przy 
pracy zawodowej. 

Gdy w ten spoaób potężny trzydziestokilkotysięczny korpus 
kolejarzy naszych zjadnoczy się razem, to nasza Rolidarność pociągnie 
za sobą do zorganizowanej pracy, na podstawach szczerze demokra- 
tycznych, na gruncie braterskiej mości naradu polskiega 1 ruskiego, 
cały Brmmlionowy lud, zamieszkający nasz kraj biedny, te rząstkę 
naszej wielkiej, wspólnej Ojrzyżny 1 doprowadzi go do szybkiego 
odradzea skonomicznego 1 narodowego. 
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Abyśmy tej wspawalej chwili jak uajpitdzej dożyć mogh! 
(oklaski 1 brawa . 

Rezolucys p. Krzysztnfowicza Inzmnily : 

1) Kolejarza lwowsey na zyromadeenin w sal stow. „Skala“, 
w dmu 24 paździermka 197 nelwalają soldarnośća wszystłiemi 
uchwałami krakowskiej konfdencyi, przedłożonemi Koju polskiemu 
przez Zarząd „Samopamocy”; oświadczają, 2o Żywa zupolue zanfanie 
do zapewmań, danych kolejarzem przez reprezentantów Kola i oddają 
sią pod opiekę Kola polskiego 4 prośbą 0 anaigiczna obrone swych 
stanowych pastalatów w parlamencie 1w munsterstwia kalejownu. 

2) Zgromadzenie uchwala, ażeby prozydyna wiscu jarasłnła ku 
rezolucyo Kołu polskiemu, ne ręce Wireprozesa hote posh di. CHa- 
Tmiskiogo. 

B) Zgromadzenie uznaje, że dla popnertnia intetesów kolejarzy, 
komocznejm Jest zbudowanie ogółnaj, krajowej, bezyartyjuej organ 
zacyi zawodowej, na gruncie istniejącej orguiacyi kolejarzy „Sumo- 
pomoce” 1 wzywa wszystkich kolegów, aby przystępowali do taj or- 
gamizacyi. . 

4 Zgomadzenie protestuje gorąco pinc taktyce partyi 
gocyalno-demokratycznej, która brutalma uzwpuje solne prawa ropro- 
zantowania kolejnrytwa. 

5) Zgromadzenia wylaża pogardo ugitatorom socyalio-daino= 
kratycznym za brutalne rozbicia wiocu kolejamskiego w suh „Gwiazdy“ 
dnia 13 paźdaemka b. r. a zarazem ubolewame tym obałamucónym 
kolejarzom, którzy w tem watretnem dziole dopomagali party: socyalno- 
demoka atycznej. 

Rozolucyę ta przyjęto na wmosok p Iscllara hae dyskusyt 
do wiadomości i uchwalono przez aklamacyę wraz z następującym 
dodatkiem na wniosek p. Płockiego: 

Kolejarza Iwowscy proszą o wyjednamie 20"/, dodatku dioży- 
śnianogo dla wszystkich kolejatwy, mumin ustawa wajdmó w życia 
i dmękują „Kolu“ za stanowisko, zajeta w sprawie kolejarzy w par- 
lamencie. (Telegram na ręce Dra (rłąhimskiego wysłano zaraz). 

W dyskusyi nad sprawozdaniem p. Krzysztofowicea zabierali 
glos lezni mówcy jak Kościów, 0 potrzebie orgumzacy!, oszustwach 
Bocyalnej demokaeyi, o biedzie personalu. 

P. Maresch żąda walki na wszystkio strony, zmrany polityki eko- 
nomicznej państwa, zaleca łączność z innymi związkaini, poczam p. 
Ranch, jako sokretarz Koia miejscowego Związku urzędników kole- 
jowych w Galicyi, uzasadniał połaótca winosek tej traści, aby zgro- 
madzenie organizacyjne „Samopomoc“, biorąc na wzeląd znaczenie 
1 powagę „Związku urzędników kolejowych w Galieyi* poleca cen- 
tralnemu zarządowi „Samopomocy* porozumieć sie oficyalma w naj- 
blższym czasia z centralnym zarządem Związku urządniczogo co dn 
dalszogo wspólnego postępowania, Wniosak ten przyjęto przez akla- 
macyd. 

Malym dysonansam była wystapionio p. Eitolhorga, który spra: 
cwd są wmoskam p Kizysztofowicza 1 Raucha, twierdząc, że źga- 
madzenie. nie ma prawa decydowania o ogólna] organzacyt(?) boz 
zezwolenia Związku uzędników itd, czom wywolał wielkie oburzenie 
między zgromadzonymi. 


P. Bauch zaprzeczył p. Futelbergnw pawa przemawiania w 
imiemu Związku, także p. Klabutschar ostro 1 dogudnia skiytykowal 
wystąpienia p. Extolberga (brawa). 

P. Konopacki bronił powagi organizacyi +Samopomoc“, która 
istnieje już ad lat 5 — a obejmuje wszystkie warstwy kolejarstwa. 

P. Krzysztofowicz jako delegat konfrencyi wyjaśni, że „Samo- 
pomoc* mie zwalcza innych związków i chętnie będzie widzac Zbli- 
żenie się kastowych stowarzyszeń da ogólnej mganizacy! 

W końcu wzywal do zgłaszania Mie ze wszysikiemi mdamam 1 po 
wszelkia wyjaśnienia do biura „Samopamocy”, pzy ul. Barskej 3. 

Po zamknięciu dyskusyi na wmosek p. Bodwàra i antorpelucy! 
p. Fałuta w sprawie funduszów 1 wymiarów ponsyjnych otas WyCzur= 
pującej odpowiedzi ze strony p. Krzysztofowicza, wyjaśmi przewodni 
czący p. Noworolski stanowiska swoje w sprawie rohotmków warsztato- 
wych za które go bezpodstawnie socgaliści atakują 1 podziękował za 
Tiezne zebranie oraz poważny tak obrad. 

P. Hnbczyc wnosi podziękowania delegatom 1 komitetowi za 
ofiar choc ciernistą pracę dla dobra ogólnego koleparzy (entuzya- 
styczne brawa i oklaski). 


MOSAIC EA 1 


P. Krzysztofowiez w nmenm delegatów i komitetu dziskuja za 
użname i juzyzeka zawsze piacować dla dobra ogóln kolejarzy 
1 wzywa do solidatmości mraz koleżeństwa. 

Wspanialy teu wee zmkończył się * godzmie 11 w noty. 

Dodac jeszcza musmiy, ża nasi kocham „towarzyszoś % pod 
czerwonej szmaty me dali za wygrano, nowa zjawi sią w po- 
hanaj liczbie pod wodza ezanawnogo tadałctma-orgiuakty Badnera 
ora konduktora Siauniekiega 1 choe nezajnoszani za wszelką Jodrmk 
emuę do kali obrad dacisi sin cheret, Komitet zwolujący czuwał 
jeduak nad powagą wiecu 1 wichrzycióli tych, ktorych celem nie 
pia dla dobfa ogółu ale prywtlna 1 goszałenistwo um korzyść 
mafii wediskij — w krótkiej drodzo — 76 drzwi wytmunsportował, 

Tarnow. (Zo omadzenie organzacyi) W medzielę 2% 
października zwołali kolejarze z Tarnowa i okolicy zgro- 
madzenie do magazynów kolejowych. Zebramu, w którym 
uczestniczylo zwyż 50 kolejarzy wszelkich kategoryj, prze- 
wodniczyl p, Kowalski, Pan Bialik odczyt: prajekt nowej 
ustawy kolejowej, którą delegat /uwządu glówiego p Bier- 
nakiewicz zgromadzonym wyjaśnił, wykawując jej znaczenie 
dla poprawy doli proletaryatu kolejowego. W dyskusji za- 
bierali głos liczm kolejarze. P Machowski ządal zmiany 
przepisów o kasach chorych, p Liwacz zistanawial się nad 
sprawą tuntego kredytu i udzielama zalczęk z funduszów 
rządowych. Panowie Zimmer i Kowalski żaslah założenia 
tanich domów mieszkalnych 

P. Bahk i Padluski omawial sprawę organizacyi 
1 wżywali do łączenia się ha gruncie narodowym da nie 50- 
cyalistycznym. Pan Nicpoń wniósł postulat robotników sek- 
cyjnych Pan Kowalski zaproponował wysłanie telegrami 
do Koła polskiego na ręce posła Bataglu 4 podziękowaniem 
za dotychczasową dla kolejarstwa skuteczną pracę Pele- 
gram ten zaraz wyslano. W końcu na wniosek p. Bralika 
uchwaliło zgromadzenie jednogłośnie następującą rezolucyą 
Zgromadzeni w [arnowic kolejarze wszystkich kategoryi 
służbowych uchwalsją gremiine przystąpienie do krajowej 
organizacyi kolejowej *Sanopomoc: w Iśrukowie i zazna- 
czają, 14 tylko ta organizacyn jest zdolną do prowadzenia 
obrony interesów ogólu kolejowego, 


KKONIKA. 


Zdumiewającego łolrowstwa w krakowskiej komisy! personalnej 
dopuścił się konduktor z Jasła, osłąwiony socyalik Kobrzyńska 
Roman, klóry sani mając reputacyę człowieka zepsiilego wyrzutka Spo- 
łeczeństwa, uwodziciela cudzych żon, stojącego pod zarzutem nialwer 
sacyj popełnionych na szkodę skarbu kolejowego, a powołany do o- 
brony interesów kolegów swego stanu konduktorskiego pozwolił sobie w 
najpotworniejszy sposób oczernić ten stan zarzulanu tak mkczemnym: 
ze aż radca Horoszkiewicz oburzony tą podlotą, pizerwat pu- 
siedzenie komisy! personalnej I wyszedł do ubocznej ubikacyi, aby o- 
chłonąć z pod wrażenia tego niestychanego tajdaciwa, jakiego dopuści 
ło się to upadle mdywrdyuum Zastępca dyrektora radca Zborów 
ski me mógł również zapanować nad oburzeniem wywołanem pluga 
wem wystąpieniem sotyalika, zwracając mu uwagę, ze takie zanieczy- 
szczanie swego gniazda nie byłoby na miejscu nawet w poufnem kół: 
ku kondiiktorów, a nie dopiero w komisy! personalnej mającej elta: 
rakler reprczeniacy! całego kolejarstwa w obliczu reprezentan ów naj 
wyższej wladzy kolejowej 

bolworne to mdywidymim pozwoliły sobie am mniej ant więce, 
jak tylko wobee władzy zohydzić cały stan ka 'duktorski wyrazając się 
że on Bam joden jest tylko porządnym i uczciwym człowiekiem, wstydzą 
cym się że nalezy do katcguryi konduktorow składającej się z samycł 
tylko tajda ew Słów tych Kobrzyński nie odwołał, mmo że spo 
tkał sę z uczciwą odprawę oburzonego tym występem radcy Zbo- 
rowskiego, A więc pamiętajcie sobie „olejarze koledzy koiduktorzy 
socyalik Kobrzyński zamiast Was bronić w konnsyi personalnej, nazwa! 
was tajdakanii 

Draba któryby gdzieindziej wyslępowal w sposób podobny 
Kohrzyńskiemu, zbojkolowanoby pod względem stosunków towaczys- 
kich, mktby mu ręki nie podal opliluby go publiczne U nas atoli z dzi 


g NOMWZYRK 
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wną pobłażħwością puszcza się takie rzeczy w niepamięć, a w obronie 
spotwarzonych musi aż dopiero stanąć ta wladza, przed którą taki totr 
czerni swoich kolegów 

Kulminacyjnym punktem chlubnej działalności Kobrzyńskiego w kemi 
syi personalne; było wezwnnie do p Horoszkiewicza aby 
przełożeni po ludzku obchodzili się z podwładnymi —P Horoszkiewicz 
ośw adczył że użyje najsurowszycii środkow, celem ukarania tych pize- 
łozonych którzy nieludzko z podwładnym pestępują, tylko hobrzyński 
miech mu wskaże tych przełożonych którzy dopuszczają się takich na- 
dużyć bobrzyński znowu oniemiał 1 mimu zachęty ze strony p Ho- 
roszkiewicza aby bodaj jeden fakt przypomniał sobie w tym rodzaju 
mie był w stanie am jednego przykładu przytocrzć na poparcie swego 
wniosku 

Gdyby Kobrzyński był się pofatygował do N. 
kładów w lym guście miałby co niemiara, 

Deputacya Samopomocy w parlamencie. Konleroncya 
krajowa zwołana wa wizasuni, polecia zarządowi Samaponocy, aby 
uchwalony pizoz mą projekt prawa kolejarskiego przedłożył posłom 
polskim - z prośbą o wzniesienie ga do parlanontu jako wniosek 
nagły Kola polskiego. Wykonując to polecenie wybral wydźał 
mopocy deputacyę złołoną zpp. Uabaczyńskiegn, Biernakiewicza Bu- 
ratowskiego, Derechowskiego 1 wysłał ją do Wiednia opatrzywszy 
pelnomocnictwom zastępowanie interesów kolejerstwa galicyjskinga 
wobec posłów. 

Deputacya przestawia sie dnia 23 października prozydyum 
Koła polskiego, które natychmiast zwolalo specyalne postedzanie po- 
słów bliżej sprawanu kolejarstwa interesujących się 1 po wywerpu- 
caj debacie podozas której dologam jak najdokładniej  pizadstawili 
położenie ekonomiczna kolojarstwa w Gulicy!, — postanowiło na wniosek 
posła dia Gląbińskiego — wnieść do parlamentu przedstawiony sobie 
sóbio projekt prawa kolejarskiago jako osobny wniosek polskiej re 
prezentacyi. — Dokładne sprawozdanie z przehiogu posiadzania 
dzialalności daputacyi podamy w przyszłym numerze. 

Czerwone szelmowstwo. W grudniu ub. r. pojawiła się w socy- 
alistycznym Kołejar=u notalka, że Jan Reszytalski palacz kolejowy zato 
został maszynistą, 1ż latał buty swemu szefowi p. Józefowi Zajączkow- 
skemu Zarząd kole! przeczytawszy tę notatkę, przestał używać Reszy 
talskiego, jako maszymistę, a nawet odebrał mu dekret na palacza Dziś 
Reszytalski jest tylko robotnikiem kolejowym | pracuje za 2 kor. dzien- 
nie Pokrzywdzony postanowtł szukać sprawiedliwości na drodze sądowej, 
oskarzył więc redaktora Nołejarza Kazimierza Kaczanowskiego przed 
sądem Na rozprawie Kaczanowski nie zjawił się, ponieważ odsiaduje 
5-cio miesięczne więzienie za oszczerstwo Reszytalski powołany jako 
świadek zaprzeczył pod przysięgą twierdzeniom Kolrjarzu, rozprawę 
jednek odroczono dla powołania nowych świadków 

Ów Reszytalski niechciał być „czerwonym* i dlatego narażał się 


Nalja za to przy- 


na atak socyalistycznago Aołejarza A potem te same pismaki oburzają 


się na teror! 
Przeslrzegamy P T kolegów przed zakupnem kalendarzy rzekomo 
„kolejowych* — wydanych przez centralę wiedeńską — wcelu zała- 


tania niedoboru w kasach tej ezerwonej mafii Kalendarze le nic nie 
Są warte — a grosz nasz polski powinien być wziętym na kupno ka- 
lendarzy polskich n p „Towarzystwa Szkoły ludowej” 
—— ŘŘ— 
Zwracamy uwagę Kolegów że posłowie nasi w 
parlamencie wiedeńskim, przyjmują wszelkie prośby i 
petycye w sprawach personalu kolejowego, jedynie za 
pośrednictwem Žarząeu ułównego »Samopamoc* 
Zarząd główny. 


Baczność kolejarze we Lwowie! 
Tymczasowe biuro krajowej organiza- 
cyi kolejarzy »Samopomoc«< mieści sie we Lwowie 
przy uhcy Barsciej |. 3. parter w podwórzu i otwar- 
tem jest codziennie od godziny 7-mej do $8-mej wie- 
czorem. 


DALMATYŃSKIE 
WINA NATURANLE 


Czerwone od 23, 26 centów i wyżej za liter 
Białe Gl e, ZĘ ZŚWĘ m i m 


wysyla zn. pobraniem od 30 litrów w zwyz 


M. UDINA 


hurtowny handel win 
w RIECE (Fiume), Przymorze. 

Dla personalu c k kolei państwowych wysyłka po ce- 
| nach personalnych (regie) począwszy od Lublany za hstem 
| przewozowym zielonym. Liczne uznania 1 listy polecające 
| każdej chwili slużą do przeglądnięcia 


niiormy, czapki, wyroby kuśnierskie 
dla kolei 


Wilhelm Beck i synowie 


Wiedeń. Lwów, Wałowa 11. 


Dostawcy wielkich koler żelaznych 


» 


 OPORUODUIH GRY 


Henryk Dutkiewicz 


w Podgórzu pod Krakowem 

przy ulicy Kalwaryjskiej L. 86 
poleca swój skład 

oryginalnych skór rosyjskich nieprzemakalnych na buty 

zslyflety z pierwszorzędnych fabryk głębokiej Rosyi. 

A 


Cena za jedną pare 


c. k. żandarmeryi 78 porazumieniem się w ratach miesię 
<znych, — Odhiorcam fuzinami edpowiedni rabaf. 


Buty ETG 

Wykroje jednostajne wałko- | i — Z 
wane na buty z wysokiemi | pw 8 
cholewami |= mąz © 
Nr 10 krój cholewy:45 em wys, | KE lg S 
Eae "a S wA 
g! API o BSO 1< PE 8 
EIN, P Una = 13—12 — 3 
ENM, 5 w ng 
Br (Stopy wszystkie jednakowe). | s 
5 Wszywanki polskie. | s 
Z Podszycie do butów polskich 3 
Š Nr | odpowiedni na każdą | FA 
© swp... 1-725 5 
s Sztyilety. , š 
=. Wykoje jednostajne, wałko- | o 
= | wane na sztyflely do gum | i z 

& Nr Ona największą stopę _ 3 50 --|— 
© Nr Ina duzą stopę . . 18 325]— — E 
Æ | Nr. II na średnią stopę 360 3 j- — £ 
E Nr III na malą stopę „| 3,40, 278— — 4 

= 

z Obkiady | z 
= do sziyfletów sznurowanych | = 
z Nr. [Depa na każdą | z 
stopę . . Š „1 3! -| 250] —8 
« 
Statym odbiorcom jake to: P.T, leśniczym, myśliwym, agro- S- 
| namem, piwowarom, kolejsrzam, c. k. strazy skarkawej, é 


Wydawca | odpowicilzialny icdaklor W. Etgert 


Drukiem $ t. Denisctera w Podgor u 


